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JW 1 5 4 * W Ś rod ę  dnia 6. Lipca.

W  iadomości kraj owe.
Z B e r l i n a ,  dnia 2. Lipca.

Szambelan, nadzwyczajny Poseł i pełnom o­
cny Minister przy N . Królu Francuzów , Hra­
bia A r  n im , w yjechał do Lipska.

2 S S S 5 5 5 5 H H 5 H *

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 13/25. Czerwca.
J. K. W . Xiązę W ilhelm  Pruski, dnia 9. 

b. m. raczył przybyć do Peterhofu. W  orsza­
ku J. K. W. znajdują się: Marszałek D w oru  
Pickier, Adjutant Hrabia Konigsmark, Radzca 
Tajny Bork i Medyk Hauk.

Dnia 10. Czerw ca przybył tu z W arszaw y, 
G łów nodow odzący armią czynną, Generał- 
Feldmarszalek Xiążę W arszawski Hrabia Pa- 
•kiew icz Erywański.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 27. Czerwca.

M o n i t o r  ogłasza dziś tylokrotnie w zm ian- 
kow ane i tyle oczekiwane postanowienie kró­
lew skie w zględem  podwyższenia cła wchodo- 
Wegó ńa obce w yroby płócienne i nici lniane.

Uczynione KróloWi w  dzień jego imienin 
Przez Arcybiskupa Paryzkięgo przedstawienie 
Względ*m św ięcenia illedziel i św iąt w ydało

ow oce. W  warsztatach okrętow ych rządu, 
jako też przy w arow niach już w  niedziele i

n i e  £ na C U jg «

Hrabia St. Aulaire, Poseł irancuzki w  L o n ­
dynie, i Baron Barante, Poseł francuzki w  Pe­
tersburgu, przybyli tu dziś z Londynu. Pow rot 
ostatniego dyplomatyka czyni tu niejakieś w ra­
żenie, sądzono bow iem , że w  czasie niebytno- 
ści Hrabi St, Aulaire w  Londynie zabawi. 

A n g l i a .
Na posiedzeniu I z b y  N i ź s z ć j  dnia 23go 

Czerwca, o którem już donieśliśmy, Sir John  
H o b h o u s e ,  niegdyś Prezes K o n tro lli Indyj­
skiej stanąwszy w  obronie dawniejszego Mi- 
nisteryum, d ow od ził, źe ono w ojnę przeciw  
Afghanom przedsięw zięło naglone ao  tego 
przez zabiegi Rossyi. S ir HobhouSe ro zw o ­
dząc się nad zabiegami posła rossyjskiego w  
Persyi, Hrabi Sym onow icza , który Szacha 
do w ypraw y przeciw  Heratowi podburzał 
i sarm z kilku officerami R ossy jsk im i, z któ­
rych jeden naw et poległ, wojskiem perskiem  
pod Heratem d ow od ził, nareszcie tak dalej 
m ów ił:

"W szakże na te'm się Jeszcze nie skończyło. 
Interwencya Rossyjska nie ograniczał ę na 
samem ukazaniu się posła rossyjskiego przy 
oblężeniu. Heratu; ow szćm , zawarto naw et 
układ -— jest on między papićrami Izbie przed*
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łoźonemi — vr m oc  którego p ra w n y  w ladzca  
H era tu ,  ów , rep rezentan t starćj dynastyi Af- 
ghańskiej Suddosi z t ronu miał być zrzucony, a 
państw o jego Xięciu Kandaharu, bratu DostM o- 
ham m eda wydane. T rak ta t  ten zmierzał więc 
do zupełnego przeistoczenia w szelkich  sto­
su n k ó w  w  Azyi ś ro d k o w ej ,  a kto się podjął 
gw arancyi tego traktatu? N ik t inny jak p o ­
seł rossyjski — rzecz ta udow odniona . P y ­
tam  się w ięc ,  czy mógł G eneralny G uberna­
to r  I n d y i , albo Lord Palmerston na takow e 
zabiegi obojętnie spoglądać r nieczynnym ich 
być  świadkiem?

Z jaw ił  się tam jeszcze człowiek, k tóry przez 
ogłoszenie dokum en tów  jego się dotyczących 
nieszczęsnej nabył sławy, też niestety! ajent 
rossyjski niegdyś Polak, jak powiadają — nie- 
jakiś Kapitan W ik o w ic z ,  o czynach którego 
zacni cz łonkow ie tćj Iz b y  bez w ątp ien ia  dużo 
się w  tej historyi naczytali. Kapitana tego, 
w y p r a w i ł  H rabia  Sym onow icz  do byłego 
w ład zcy  K abulu  ; po  nim w ysła ł jeszcze dru- 
gą missyę do E m iró w  S indu , a trzecią do 
d w o r u  Lahory. I wszystkie te zabiegi żadne­
go na Lorda  Aukłanda nie m iały w y w ie rać  
w ra ż e n ia ,  nie miał on żadnych zgoła p rzed ­
siębrać k ro k ó w ?  L o rd  A ukland , ró w n ie  jak 
gabinet w  kraju macierzystym przeciwnie, 
spraw ied liw ie  sądzili, że chw ila  oparcia się 
nadeszła. Mój szanow ny przyiacieł (L o rd  Pal­
m ers ton) w ręczy ł  notę Hrabi Nesseirodemu i 
otrzym ał natyclmniadi u J ^ o m o J a .  Pow iada  
ją ,  że mój szanow ny  przyjaciel tę odpow iedź 
w  swcjćj odpow iedzi dostateczną uznał, ale 
rzecz  ma się przeciwnie. Mój szanow ny  przy­
jaciel ośw iadczył,  że dane przyrzeczenia są 
wystarczające i były one tem , bo je ziszczono. 
H rab ia  Sym onow icz  został odw ołany  podo­
b n ie  jak ó w  nieszczęśliwy Kapitan W ikow icz , 
k tó ry  przy  tvch układach służył za narzędzie 
i o k tórym  odtąd nic w ięcćj nie słyszano. Z n i­
kną ł  on bez śladu. Niesie pogłoska, że sam 
sobie życie odebrał. Ale w rażenie  było raz 
spraw ione. Bo cóż się o w e  barbarzyńskie 
państw a  o to pytały , czy poseł, Hrabia Sy­
m o n o w ic z ,  czy teź ajent, Kapitan W ik o w icz  
rozkazy  sw e p rzekroczył,  choćby i sam Hr. 
jNesselrode sto razy  oświadczał,  że je istotnie 
przekroczyli? Czyż mógł Dost Mohamed o 
tem  co wiedzieć? Czy mógł on o tem p ew n e  
mieć zdanie? Przecież istniało przez samego 
Cesarza w  najuprzejmiejszych w yrazach  uło- 
zoee pismo w  połączeniu z Zńacznemi poda­
runkam i, które w  o w y c h  krajach, jak w iad o ­
mo? drogę do wszystkich układów  to ru ją ,  i 
r ó w n o c I *śnie odebra ł Dost M ohamed inny list 
od H rabiego Sym onow icza , przez k tóry  fo r­
malną korrespondencyę z d w o re m  Kabulskim

rozpoczęto. Jakież więc z tych wszystkich 
p o d s tęp ó w  wnioski Lord  Auckland w y p r o w a ­
dzać musiał ? Przecież nie inne, jak i e  chw ila  
działania nadeszła. T rzeba  o potędze rossyj- 
skićj m ó w ić ,  jak ją istotnie znamy. S zano­
w n y m  członkom tćj Izby w iad o m o , jak Ros- 
sya granice sw e  rozprzestrzenia. K ażdem u 
znane są jćj roszczenia pod w zględem  morza. 
Miałźeź Generalny G u b ern a to r  Indyi to co sic 
tam  działo, za igraszki dziecinne poczy tyw ać?  
O  wszem, nadeszła była chw ila , w  k tórej Sza­
ch o w i Perskiemu t rz e b i  było pokazać, że czy­
ny  Anglii przynajm nićj ró w n ie  są sprężyste i 
w ażne, jak obietnice Rossyi. Tego  tćź d o w ie ­
dliśm y, a w ypadek  na miejscu działania nasze 
uspraw ied liw  ił."

Z L o n d y n u ,  dnia 28. Czerwca.
W c z o ra j  toczyły się w  Izbie w schodnio-in- 

dyjskiej dalsze obrady nad w niosk iem  Pana 
D aw ida  Salom onsa, podtug którćgąvmiano ó- 
świadczyć, że koszta wc*jny w  Ąfghanistanie, 
nie przedsięwziętej winteressie  kompanii wscho- 
dnio-indyjskićj, ale W interessie ogólnćj polity­
ki angielskiej, nie p o w inny  ciężyć na ludności 
wschodnio-indyjskiej, łecz na publicznym skar­
bie angielskim. Sir  Jam es Lushington p rz e w o ­
dniczył tćj obradzie  i nadmienił, że o w a  jyoi-  
na m a w p ra w d z ie  charak ter  europejski,'  afe 
także 7. interessami wschodniq-Jindyj’skieroi ści­
słe jest po łączona, bo  Generalny G uberna to r  
Indyj W schodnich  miał obow iązek  strzeżenia 
granic zachodnich i użycia na ten ceł wszystkich 
służących m u sił. Przełożył w ięc  taką zmia­
nę w  w n iosku , aby części kosz tów , nie zaś 
całe na rząd angielski nałożono, i w  tćj formie 
wniosek  ten 23 głosami przeciw, 2Q przyjęto.

S t a n d a r d  zbija pogłoskę, jakoby Lord  
Gray chciał złożyć swój urząd Lorda P o ru ­
cznika Irlandyi. „ L o rd  Porucznik , pow iada 
ten dziennik, dow ió d ł  sw ego  rozsądku, przese- 
łając przyjacielskie napomnienie protestantom 
ulsterskim i prosząc ich, aby się od wszelkich 
wstrzym ali demonstracyi. Napomnienie tako­
w e  musi koniecznie w yw rzeć  w p ły w  na umy­
sły m ę ż ó w , jakimi są protestanci irlandzcy. 
Tylko p o d b u rza jące j  w  ogólności bezpraw ne 
w y żyw an ia  pod naduźytćm nazwiskiem Mo- 
narchini skłoniły ich do takich demonsjrącyl«

ja k  słychać, ośw iadczył się gabinet p rzec iw  
zmianie kary dla Francisa. Dla tego sp raw ie ­
dliw ość sw oim  pójdzie torem i d. 4- Lipca 
zbrodniarz  ten trącony będzie.

P o  r t a i o g  1 i o M a l t e s e  z d. 15. b. m. w sp o ­
mniało o nadejściu depeszy S ir  Stratf. Cannin-

f a z K onstantynopola , i rozeszła się pogłoska 
e takow e  ściągały się do g w a łtow nć j kłótni 

między Sir S tratfordem  a Posłem francuzkim,
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P a n e tn  Bourqueney. S t a n d a r d  zapew nia  
jednak , że kłótnia tego rodzaju w cale  się nie 
W ydarzyła. i i  *

H i s z p a n i a . *
Z M a d r y t u ,  dnia 20. C zerw ca .

■> Prezes rady  gabinetow ej,  Generał Rodil, tak 
się na dzisiejszem posiedzeniu Izby d e p u to w a ­
n y ch  o polityce, jakiej się gabinet trzymać za- 
tnyśla, odezw ał r

..Mości Panow ie !  N ow i M inistrowie, w szy ­
scy  razem  przejęci Konstytucyą z 1837. roku i 
pamrętnemi w ypadkam i,  w y w o łan em i przez 
P ronunciam ien to  w rześn iow e , którego zasady 
z zapałem w yznają , postanowili ho łdow ać  tym 
sam ym  zasadom, których zaw sze  na posiedze­
n iu  tych kortezów  bron iono ; t. j.: n iezaw isło­
ści na ro d o w e j ,  p raw n o śc i ,  sprawiedliwości, 
publicznem u p o rządkow i,  oszczędności i ile 
możności jak najprędszem u postępow aniu  na 

rodzę reformy. O to  są zasady now ego  gabi-
■ °  urzeczywistnienia tychże na 

współdziałanie zgromadzenia p raw odaw czego  
i patryotyzm  wszystkich H iszpanów  liczy « 

W yrazy  te w  głębok.ćm przyjęto m iłcziniu. 
Za pomocą tajnych śro d k ó w  uskutecznił 

rząd, jak zapewniają zamach, w  skutek k tó re ­
go odkrył zw iązek , w  jakim zostają p rzeby­
w a ją c y  w e  Francyi w ychodźcy  hiszpańscy z 
tutejszymi n ieukonten tow anym i. Znany G e ­
nera ł  L rb is tondo , k tóry a i  do układu w  Ber- 
garze zostawał w  służbie Don Carlosa, lecz w  
przeszłam Październiku przyłączył się do przed
Slęwzięcia O ’C o n n e l l a ,  i po nie udaniu się te 
g o i  do Francyi zem knął, zamieszkał tamże za 
pozw olen iem  rządu francuzkiego w  Dax (mię­
dzy Bordeaux a Bajonną). P on iew aż  emissa- 
ryusze rządu hiszpańskiego przypuszczali, ie  
zostaje w  związkach z n ieukontentowanym i, 
starali się jego służącego pozyskać, i rzeczyw i­
ście zemknął tenże, targnąw szy się dom niem a­
nie na życie Urbistondy, z wszystkiemi papie­
ram i tegoż. , 3 przybyciem jego do Irunu, 
udał się tamże Konsul hiszpański z Baiony 
p rzejrzał papiery, i tego samego służącego z 
niemi tu przysłał. T reść  ich wiele podobno
Osób skompromitowała.

Stan Katalonii coraz większą wznieca t r w o ­
gę. Karolistowskie bandy nie ograniczaią się 
już na prow incyi Geronie, ale na w e t  pod samą 
Barceloną postrach roznoszą. Ludność nie 
śmie nic przec iw  Fiiipemu Prz edsięwziąść, 
k tóry  z swój strony tylko na bogaczach pienią­
dze wymusza, chłopom  natomiast za to, co bie­
rze, płaci, a z schwytanymi żołnierzami dobrze 
się obchodzi i hojnie ich opatrzyw szy w o lno  
puszcza. T y m  sposobem niezmiernie on wiele 
*yskuje zw olenn ików  tajem nych, którzy co i 

ludzi częścią przechowują, częścią o zbli-

ian iu  się wojska ostrzegają, i tym sposobem
?ił Patr2026- tT ,  >e? n5S° cz,0Vvieka nie utrą-
K a n i t a n l  hT  ba^ce,? nsP7. obwiniają G enera ł  
Kapitana Halena, ze sw oją meczynnością stron-
m k ó w  karołistowskich zachęca, podczas gdy 
ten  z n o w u  przyczynę wszystkich nieszczęść na 
rew olucyon is tów  zwala. D aw nić j  wprawdzie 
poczy tyw ał sobie za zaszczyt być do,Pch T o n a  
liczonym. Dnia 13 zgromadził Szefów stoją­
cych w  Barcelonie p u łk ó w ;  oznajmił im , iż 
się ruchu ludu na korzyść rew olucyi z 1812. 
roku obaw iać  należy, i zapytał ich się, czyli 
na nich liczyć może. Gdy go o tćm  u p e w n i ­
li, zalecił m i,  aby potajemuie śledzili, jaki też 
duch ich podw ładnych  oficerów ożywia. Gło* 
szą i e  znajomy Zurbano który po ruchu  w  
Październiku, miał d o w ó d z tw o  w  Biskai nda 
się do Katalonii, gdzie bandy  L r ł & k i e  
ścigać będzie.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 18. Gzerwca.

. (Gaz, Powsz.) P rzedm iotem  ro zm o w y  jest 
jeszcze ksiądz genueński, który sw ego  siostrzeń- 
ca na końcu zeszł. mca zam ordow ał.  N a naj­
wyższy rozkaz zajmuje się sp raw ą  jego* bez 
Względu na jego stan, który tak niecnie zhań­
b i ł ,  sąd świecki z wszelką surowością i w szy ­
scy chw alą  rząd , £e spraw iedliw ości rąk nie 
krępuje. Pow iadają  o okropnych zbrodniach, 
które tenże jeszcze miał popełnić , a p rzy tem  
wszystkiem  tak się ułożyć umiał, że niezadługo 
miał zostać prałatem. O d ow ego  czasu ba­
cznie zwracają oko na obcych księży i w ie lu  
z nich, pozbaw ionych  ś rodków  do p rz y z w o -
odesłaUf!rZJmania 5i? tUUj> wikaryat do dom u 

G r e c y a.
Z A n k o n y ,  dnia 22. K w ietnia .

P rzy  uroczystości im ienin, oraz na tron  
wstąpienia N. Króla O tona  zw róc iło  to p o ­
wszechną u w a g ę ,  że poseł Rossyjski dniem 
przed tćm, w rzk o m o  z pow o d u  choroby dzie­
cka sw eg o ,  z Aten wyjechał. Pon iew aż  P. 
Katakazy najstarszym jest z pomiędzy R epre- 
i e n S : , P? ,  d w o rz e  królewsko-greckim, 
w.ęć jego to było obowiązkiem  na czete kol- 
legó w  sw oich zw ykłe  Królowi złożyć po w in .  
szowanie, w ięc  niebytność jego oraz i ta oko­
liczność, ze zastępcy nie w yznaczy ł,  ten n ie ­
przyjemny w ydały  skutek, iż każdy z posłów  
zniewolony był pojedynczo złożyć K ró low i 
sw e  p ow inszow an ia .— Ostatnia poczta z G re ­
cy i p rzyw ozi wiadomość, że w  Tessalii i Ma­
cedonii ostatniemi czasy znow u  ruch w  w o j ­
sku tureckićm spostrzegaią. Basza w- Larissje 
niial otrzymać wzmocnienie  i n o w e  nabory 
nakazać. Salooichi T urcy  jak najgorliwićj
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Fortyfikują i 250 dział łam nagromadzili. O b a ­
wiają się, żeby te ruchy wojskowe przeciw  
Grecyi nie były wymierzone.

Rozmaite wiadomości.
i Ao‘ i ! -  Z B e r l i n a .  —

(Gaz. Kolóiiska.) — M r o n g o w i u s z ,  Pa­
stor kościoła polskiego S. Anny w  Gdańsku, 
przesłał niedawnemi czasy Królowi naszemu 
sw ój niemiecko-polski słownik. W  piśmie, 
które załączył, kreśli smutny stan swoich poi- 
skićh braci wyznania ewanielickiego, a naj­
bardziej^ ubolewa nad t em,  że dzieciom ubo­
gich kmiotków polskich nauka czytania nie w  
polskim, jak dawniej, ale w  niemieckim ję- 
zyku udzielaną byw a, co jest przyczyną umy­
słowego zaniedbania młodzieży. Król raczył 
na to w  te słowa odpowiedzieć: „Przyjmując 
słownik W  Pana, chciałem mu przez to moję 
podziękę oświadczyć. Gorliwość WPana o- 
koło zachowania ojczystej m ow y umiem nale- 
życie ocenić i oddaję jej należną pochwałę. 
Mój Minister Stanu Pan E i c h h o r n  otrzyj 
m ał polecenie, aby obawę W Pana usunął i 
dał mu potrzebne w  tym względzie wyjaśnie­
niem — Potsdam, dnia 28. Maja 1842 r.

(Podpis.) F r y d e r y k  W i l h e l m .

Szwedzki Generał Wrangel, podczas o b lę ­
żenia Bremy roku 1580. użył najpićrwszy kul 
rozpalonych. — Wurmbrand wynalazł w  r. 
1629. skórzane działa. — W roku 1640. wyna­
leziono w  Francy i bagnety i dotychczas uży­
w any zamek do strzelby. — W  r. 1657. zapro­
wadzono pierwszych grenadyerów w  Francyi.
— W  r. 1674. Jezuita C h a le s  umieścił najpierw- 
szy artyleryę w  szeregu nauk matematycznych.
— W  r. 1681. usiłowali Francuzi dawać ognia 
z zasadzónym na karabin bagnetem, ale się im 
nie powiodło. — Wszelako w  roku 1732. dawali 
już dzielnie ognia Prusacy z założonym bagne­
t em. — W roku 1739. Szwajcar Moritz w y n a­
lazł horyzontalną machinę do wiercenia dział. 
W  r. 1741. Fryderyk II. w  bitwie pod Czasła- 
w e m  kazał najpićrwszy piechocie bagnetem 
nacierać na nieprzyjaciela. — W roku 1788. za­
prowadzono śrebrne i złote medale honorowe, 
W nagrodę waleczności dla podoficerów i szć- 
regowych w  wojsku francuzkiem.

Wiadome są popisy Paganiniego na strunie 
G . ; lecz co było powodem do tego, to roz­
maicie opowiadają. Pisma publiczne umieści­
ły niedawno sprostowanie w tej mierze, które, 
jak mówią, pochodzie ma od samego Pagani- 
niego. Podobnież i broszura pod tytułem: 
Nicala Paganini, Sa vieĄ sa personne, qutlques 
m ots sur son secret par G . Anders, zawiera

takie wyjaśnienie, które od  Paganiniego ma 
pochodzić. Co podobniejsza do prawdy, niech 
czytelnik sam osądzi. W  pomienionempiśmi# 
stoi: . W  Lukka dyrygowałem sam orkiestrą, 
ilekroć panująca familia na operze była obecną, 
l a m  poznałem damę, która zdawała sie być 
dla mnie przychylną. Z tegq pow odu powzią­
łem zamysł wystąpienia w  koncercie z u tw o ­
rem: Galanterie musicale. Publiczność była 
bardzo ciekawa, ale jakże się nie zdziwiła, 
gdym wystąpił w  koncercie z wioliną o d w óch  
strunach, na których uczucia dwóch kochan­
kó w  wyrazić usiłowałem. Między innemi, 
którzy oklaskami mię okrywali, zbliżyła się 

sx/n " 'e tak*e Xięźniczka Elżbieta, i rzekła: 
w W P an  dokazałeś na dwóch strunach nadzwy­
czajnych rzeczy, p raw ie nie do uwierzenia, 
w  istocie sądzę, i i  dla talentu W P an a  nawet- 
by jedna struna dostateczną byłam Zdanie to 
było dla mnie wyrokiem; jakoż po upływie 
kilku tygodni, wystąpiłem już dnia 25. Sier­
pnia przed poczetem dw oru  z sonatą, pod na­
zw ą : N a p o l e o n ,  którą tylko na stronę G. 
napisałem.«

D w a w  Poznaniu przy ulicy Rybackiej pod 
Nrami 1. i 2. stojące domy w raz  z stajnią i 
placem do budowania, są do sprzedania z wol­
nej ręki. Mający chęć k u p ie n ia  zechcą się do 
ich właściciela K w i a t k o w s k i e g o ,  nauczy­
ciela w  N i e g o  l e w i e  pod Bukiem, przez 
łrankowane listy, zgłosić.

Ostrzegam, iż wszelkie zawieranie kontra­
któw  lokalnych w  kamienicy pod Nr. 34. przy 
ulicy Wieńciarskićj w  rynku bez mego wyra- 
źnego zezwolenia i podpisu kontraktu, jako 
s u k r e s s o r  i współwłaściciel za nieważne ogła­
szam, to samo tycze się wypowiadania loka­
torom. — Poznań, dnia 4. Lipca 1842.

— J a g i e I s k i.
Tania sjprzedaź mebli.

W ybór wielki dobrych nowych mebli w  fa­
sonie zupełnie świeżym, właśnie w  tych dniach 
odebrałem.

R ó w n ież  polecam  się szan ow n ej P ub liczn o­
ści z przyczyny braku m iejsca z sprzedażą m e­
bli u żyw an ych , zu p ełn ie przecież dobrych  
z w o ln ej ręki jak najtanićj nabyć się  m ogą.' 
cych. M e j e r  K a n t o r o w i c z ,

przy Ry0ku Nro. 53.

Dla miłośników myśliwstwa.
Wiełką nadsyłkę broni myśliwskiej, pistole­

tów  i krócic otrzymali znowu i polecają >y na­
der pomirrnych cenach.

Alexander i Swarzeńshh


